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Znów wojna o Ma.11dZu.ri:ę? 
Wvmiana ostrvch not d11lomatvczn1ch miedzr Japonia-a· Sowietami 

P ARYż. Agencja Havasa do ;vą rejonie rz-eki Amur, według li waniu ogniem artyleryjskim 
nosi z Moskwy, że w ciągu ubie komunikatu ag-encji. 3 sam<Ylo- kanonierek sowieckich na Amu 
iłej nocy został wezwany am- ty sowieckie dokonały szeregu rze. Oświadczenie amb. ja:P.oń­
.basador Japonii Szigemitsu lotów nad wy.spą Sen.ufa oraz skiego, że kanonierki sowieckie 
do komisariatu spraw zagrani lotów·wywiadowczych nad _po ·pierwsze otworzyły ogień, zo­
cznych, gdzie doręczono mu e- zycjam.i japońsko-mundżurski- stało odrzucone pl'zez wiceko­
nergiczny protest przeciwko o mi na prawym brzegu rzeki misarza Stomoniakowa. 
strzeliwaniu przez japońskie si Amv.r. 1 b. m. Litwinow w rozn10-
ły zbrojne w dn. 29 ub. m. Koła polityczne przywiązują wie z ambasadorem japońskim 
kanonierek sowieckich w pohli do tegO"nowego faktu pogwalce złożył protest przeciwko -0strze 
żu wyspy Sennufa, położonej nia granicy, szczególne znacze iiwaniu kanonierek sowiec­
na pograniczu międ,zy ZSRR a nie - oświadcza agencja Do- kich, zapowiadając. że rząd so 
Mandżuko. mei - z'idaszcza, że komisarz wiecki będzie się domagał wy-
Równocześnie ambasador Li,twinow usiłował odeprzeć no nagrodzenia szkód. 

b. m. przez kanał na rzece A· syłane z Charbin.a. 
murze mimo przeszkód, c:zy- TOKIO. Dżiiennik „Niczi Ni· 
niemych przez kanonierki so- cz.i" donosi, że wojska so,wiec­
wiećkie. ' ' · kie, które · obsadziły " 1~)ispy; 

:Niepokój budzą losy paro-w- Bolszoj i Sena na ' Amurze' obec 
ca „HsingK.ai", który 30 ub. m, ·nie w)·cofują się 'i konce:htru.rą 
płynął rzeką Ussuri do Amuru. w_ pobliżu wsi' Konstańti.llowkil 
Radiostacja statku nie odpo- i Nowopietrowskij, gdzie „otrzy 
v..-iada na sygnały radiowe, wy mują dalsze znaczne posiłki. 

Szigemitsu złożył protest prze- wy protest, złożony przez amb. łtząd sowiecki - oświadczy] 
ciwko przebywaniu w tej stre- Szigemitrn w Moskwie. Agan- Lih,·inow - gotów jest wyco-
fie okrętów sowieckich. cja donosi dalej, jakoby komi- fać wojska i kanonierki, jeże ' 

Ambasador Szigem.itsu prze sarz Litwinow Odmówił zajęcia li strona japońsko-mandżurska 
bywał w komisariacie dla wyraźnego stanowiska w spra- uczyni to samo. Jednocześnie 
spraw zagranicznych OO. pół- w.ie utrzymania poprzedniego Lit-winow wysunął propozycję 
nocy do godziny 3-ej rano. stanu na wyspacli Amuru i że rozpoczęcia rokowań w sprn.-

,W sowieckich kołach poli-ty amb. Szigemitsu zaniechał pro wie wyznaczenia linii gran icz 
e:f{ch p81"lje przekonanie ?e wadzenia dalszych rozmów, aż ne.i na Amurze . 
• T olwiek' ostatnie zajście do czasu ofrzy.l,llania z Tokio Aruha~adar '.jap.oii<i~L. oświad 
jest powaźile. to nie wykracza nowych instrukcji. czył, że zbada powyższą pi:o-
ono jednak poza ramy zwy- MOSKWA. Agencja Tass ,fo pozy,cję. . 
czajnych incydentów pograni- nosi:, że '"-icekomisarz spr. zagr. TO Kl O. Ag. Domei doru}si: 
cznych. Stomoniakow złożył dn. 30 ~Jh, korespondent „Niczi Niczi" do 

T(!)KIO. Agencja Domei do- m. prQtest na ręce ambasadora nosi z Charbina, że parowiec 
nosi o zaostrzeniu się sytuacji japońskiego przeciwko ostrze- mandżurski przepłynął dn. 1 

P. ·Prezydent osobiście badał 
stan krrpty pod Wieżą Srebrnrch Dzwonów 

W ~ach południ.owych ł z .towa~z-y:szącymi im oficer~­
Pan rrezydent R. P. i Pan m1 udali się do krypty pod Wie 
Marszałek Śmigły-Rydz wraz żą Srebrnych Dzwonów gdzie 

zaznajomili się szczegółowo ze 
stanem robót zewnętrznych i 
wewnętrznych około urządze­
nia krypty. 

Nowy premier nądu francuskiego Clumtemps podczas ·de­
baty w parlamencie nad udzieleniem pełnomonictw . . · PrO" 
jekt został uchwalony większością 393 g~osów przeciw 192 

4 miliardr rubli pożrczki 
na wzmocnienie obronności Z.S.R.R. 

MOSKWA. Agencja Tass do w wysokości 4 milia.rdów ru 
.nosi: Centralny Komitet Wy- bli, przeznaczonej na wzmoc 
konaw~zy Z. S. R. R. i rada ko 111ienie obronności Z. S. R. R. 
misarzy ludowych Z. S. R. R. Tel'lmin pożyczki jest 20-let 
uchwaliły zaciągnięcie wewnę ni a odsetki wynoszą 4 proc. 
it:rznej pożyczki państwowej, I rocZ'nie. 

Przed godziną 15-tą Pan Pre 
zydent R. P. w towarzystwie 
pana Marszałka śmigłego-Ry­
dza i ministra spraw zagranicz 
nych p. Becka, wraz z otocz~ 
niem opuścił zamek, udając s1ę 
wśród szpalerów żegnającej 
publiczności na dworzec kole· 
jowy w Krakowie. 

Wrkrrcie hitlerowskiej organizacji 
przez wladze ~ustrlachie 

. WIEDEŃ. Wy!krycie przed nadgraniczmyoh jak Lindau l 
kilku dniami tajlilej hitlerow Frieclrirhshaven . 
s.ke,j organi,zacji mfo.dzieżowej 
w Prze'<la·l'IUlanii wyikazało, iż 
była ona w stałym konhtkcie 
z niemiedk:i.mi organizacjami 

B b d • młodzieżowym po stronie nie 

Dotychczas areszlo·wano ku 
ri·era partyjnego oraz Tl czlou 
ków tej organizacji, za wyjąt~ 
kiem przewódcó-w. kturzy zdo 
hli ?b iec. Górnicy śląscr wrpawiedzieli om ar owanie ·mieclkiej w miejsc~wośriach 

dotychczasowe taryfy płac sALAM~~~~ll~wanaście W dUCbU OaJOd0W0·S0,J81iSłJCZOJm 
Na dzień 31 lipca hr. wszy mysłu górniczo • hutniczego samolotów rządowych bombar muszą być wychowywane adoptowane dzieci 

stkie śląskie robotnicze związ nie został jeszcze ustalony, j.a.k dawało dziś z rana Sewillę. 
ki zawodowe wypowiedziały również ni.e zostały jeszcze Bombardowanie pociągnęło BERLIN. Wydano tu nową adoptować dzieC'.ko poc1pisat 
obowiązujące taryfy płac w sprecyzowane wszystkie po- za Eobą liczne ofiary spośród ustawę "". sprawie a<loptowa- wi.~na zobowi~za~ie~ iż p~­
górniotwie węglowym, kopal- stµ.laty świata pracy. ludności cywilnej. nia dzieci, Adoptowane mogą twierdza ona itsmeme powyz-
nictwie kruszcowym i kokso -------------------------• bye tylko dzie'C.i c.zyffie~o ~o- szy~h w.yma~ań i ,'rychow,-wniach. K chodwnia aryJs~uego 1 dlz1e· \ wac będzie dz1-eciko sc~slc:: w du Wypowiedzeń dokonały ta- Ol'lflikt francusko-hiszpański dzicznie zdrowe. chu narodowo - socrahstyc;t· 
L:_ d · zk" d Poza tVITI'I osoiha pragnąca nvm. ~e zawo owe zwią 1 urzę · Powst.ańcy. znieśli rządowe słupy graniczne ' -- 1 

niT~e;~ per~raktacyj mię~zy BAJONNA. Na granicy fran 'przez powstańcze władze woj- Ostrzeżenia pod adresem profesorów 
orgamzaCJaID.1 zawodowymi a cusko-hiszpańskie.i doszło do skowe kamieni granicznych i Id - h i - k ś ·" związkiem pracodawców prze incydentu na tle usunięcia zastąpienia ich przez his-zpań- .za ag•tację na rzecz e1 ,,WSZeC n em1ec O Cl 
-------------------------- skie flagi monarchistyczne. W.1:EDEŃ. „Neugkeits WeH· przied ich działaln·ości :l or.az 

Władze francuskie zażądały bla:t.t' os•trziega koła · narodowo· i D:awoluje :rzą~ do wyc- 1 ągu1ę· ·Zaiśc•a ant1iidouiskie w Rumunii 
,: w Klszyniew.ie doszło do zachtłP.j ·bójkf 

CZEH.N,lOWCE. W Kiszymie żydowskie pismo. 
(Y-ie dos:zio do bójki pomiędzy Jeden z Rumunów został 
m'.łodzieżą rumuńską i żydow ciężko poranionY. nożami w 
ską. plecy. · 

. · Tlo zajścia -hy~o n,astępują- .W~adze ustaliły, że spraw-
ce: 20 młodych Zydow zaata- cami zajścia hyJ.i dwaj żydzi. 
kowalo trzech Rumunów, z Jednego z nich aresztowano. 
których jeden trzymał ant~-

wyjaśnienia od powstańców, socjalistyczne p:rze<l nowym cm odpowJ·edmch ko.nsebrnn­
którzy ośw.iadczyli, że kamie- sposobem agitacji, kióra wy- cji w tej ·sprawie. 
nie graniczne znajdowały się rai.a się obeclllie drogą szeirze-
na terytorium Hiszpanii i że nia idei wsz.echniemieclmiści. 
mieli oni wobec tego prawo u- .Według tej teorii, którą re-
SU_!ląĆ je. . prezentują J?Ueważn~e ik.~ła SKŁA~.AJCIE OFIARY NA 

Ze strony francuskich czyn tmi·wersyt.eckie, Ausfr1a mla­
nikó~v- urzędowych. wdr?żono. lle..by podporzącL.kować się po.d 
kroki celem zabezp1eczema tu- wzgJędem. pohtycwym Ber„ 
rystów znajdujących się w gó liv.ow:i. 
racb . Gazeta --ostrzei;a lQ!r<>Iesoiów: 

FUNDUSZ 
OBRON\' 

MORSKrE.1 

· ChCemy slln8i floty. Wojenn•i 1· Kolonii 
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Wobec zarz~dzeń metropolity ks. Sa,piehy 
Zebranie w ·Klubie · Dłskus. - Prrmas Polski ks. Hlond w Krakowie 

Dziiś o go.dz; 11 przed poł'l.lld .dzie za.gadnienie . zwołania wienie w sprawie tekstu wnio- Ze strony kościelnej czynio 
· .o.iem odlbędzie się w gma·ch.u nadzwyiczajnej se,sji w spra· sku, gdyż sesja sejm.owa mu· ne ~ a wysiłki, by ~ały zatarg 
·. sejmowyun posiedz·ęmie „Klu- wie zaj,ęci~a stanOlw~ika. w·ohec ~i s~ę z~kończy.ć uchwaleniem jak n.ajszyboiej . zli'k~idować. 
bu ·Dy.slkusyjrrue.go h. UJczestni- zar.ządz·enrn metropolity Sa- .1ahegos prOJ·ekt.u ustawy. :Nuq·~JUSZ Corte~1, ktory otrzy 
ków watk o Ni.eipo1dle1gł()Ść". pieihy. Tym .razem hęd~·e więc trze- mał Si>edalne pel:ąo.mocnic­
J.ak. juiż do·nosil~my do klu:bu Winiosek tien p01dlpisałó ,już ba opraować ·odpowie.dni i W") od Ojca św: " ołwied~ił 

, t~g10 należy maikomiita więlk.· olkoło 90 posłów, brak więc za wniosek w sprawie opieki powió!'1llie w Krakowię metro 
~~ość PO.S~ó~ i · senatoró~. ledwie 1~/ któ;e na pewnio zo- na~ trumną \i[~,rszałika, Piłsud po·li.i.ę Sapiehę . i odbył z nim 

Na d~1s1e1s,zym zebramu hę- &ta.ną dz1s złozcme. W ten spo· skiego względme w <>gole nad cłłu2:'8zą rozm-O \\ ę. 
. dzie ·przemawial wicema,rsza sób wymagana większość ·pod girooami WaweiLlL Wc2,o.raj ~rzybył do K.ra-
~ek Sęjmil Boguisław Miedz1ń· wniosek poselslki o · zwołacie Przeciwnikiem sesji nadzwy· kowa prymas Polski ks. Hlond 

· ski„ Zainreresorwanie p<Miedze sesji nadzwyczaj-n.ej Z'Olstanie czaj.n-ej je.st kenserwatywna i ,również odwtedzi~ metropo· 
)ljem jest bardzo d'lllŻe. Wiado uzyskana. grupa poselisika, ale zaledwie Ji.tę Sapiehę. Rozmowy te ma· 
mo bowiem p01Wszechnie, że Po :refer:aci.e wiieemal'Szałka znikoma jej ilość należy do Ją na celu wyjaśnienie stano· 

.. najrwa?miiejszym. tematem hę· zebranie poweźmie posła'no· ~luibu Dyskusyj.nago. wiska , metropolity krako-w. 
; ': 

, Krwawe zaiścia w Nowym ,Jorku 
w związku · ze zwolnieniem 12.0UO robotników 

· NOWY YORK. Decyzja dy· 1 wych części robotników, vty· 1 dzeń zaradczych, oceniając 
lekcji zakładów „W<>rks Pro- wołała w NoWyn:ł Jorku szereg krok kierownictwa zakładów 
gress Adm.inistration" zwolnie manifestacyj protestacyjny.eh. jako niefortunne i zbyt koszto 
nia z.e względów oszczędności10 Rząd powziął szereg zarzą· wue posuniQcie, które w dodat· 

ku zwiększa bezrobocie. 

robotnych u.rządziło demonstra 
ej~ przed dyrekcją zakładów, 
a część spoar6d manifestan· 
tów usiłowała Qltupować 
gma~h dyr~cji'. · 

Król Karol · of raro· 
w.ał 10.noo dla 

biednych 
Król rumuński. Karol ·d1rugi, 

wyjeżdżają.c z Polski przez.Ił& 
czyt 10,000 zł. dla biednych m.. 
st. Warszawy i Krakowa. 

Sprzedano słynny 
naszyjnik 

LONTIYN W dniu wczora} 
szym z.ostaf sprzedany na ·li· 
cytac.fi słynny aaszyjnik dla· 
mentowy, który swego czasu 
naleiał do królowej Ma.rf i An 
tC\Dmy. Naszyjnik nab~ za. 
sumę 950 tysięcy franków m~ 
ha·radża Bal"bhanga. 

.J~POŃ.51<1 PUDER. 
-Sl>Oc~V Z PUSZKIEM 
BEZ 

Samochód 11od pacłąeiem 
POZNAŃ. W poihliiżu M-0si·1 Cięilko rannego automobili 

1l'f samochód osobowy prowa· stę przewieziono w stanie inie· 
dro.ny przez kupca W inoe:nte mal bem.adziejnym do szpi· 
go Kos1lr.zewę dostał się na ta.la Miejskiego w Poznaniu. 

W samym N. Jorku w zakła­
dach „Works Frogress Adm.i· 
uistration"' zatrudnionych by­
ło 160 ~ys. robotnik.ów. lwolnie 
nie od wtorku 12 tys. ludzi z 
pracy spowodowało poważne 
zamies,m..i. Setki nowych he~· 

W czasie zajść ~ bójek, · ja· 
kie przy tym wynikły, odmo- _ 
sło rany 3 osoby. Aresztowano -------------• 
około 130 osób. Lokal dyrekcji ·St d tk t 
przedsiębiorshya jest części-O- " en a us ano· 

przejeździe kO'lej.01wym, nie 
. zabezpieczonym zaporą, pod 
p~g wycieczkowy, zdążają 
cy z Poznania do Ludwikowa, 
który wlokąc go na prze&trze 
ni ok. 50 metrów, :rozbił do­

wo zniszczony. wiła nowy reko.rd ... „„ ... „„„„ .... „„ .................. „„ ........................ „ 

N d b k 
·· światowy ... apa ra un O\VJ \V parku· KROLEWIEC. Stud,entka la 

· „ · ·~ „ · · ~~~:e ~~z~i~~~~fił~y=~ 
szczęłmle. „. splącego lrgz1era światowy rekord k<>hiecy dłu 

,· Al~ąander Kurek: f~yzj. er·l t,~.J. k.~l,a.cj~ g~t~ .. ~~fąp~anej · Około god.ziny ~!~~s~ei , 'f !?0~ct l:tł fsa sd~how~ ~ 
pracnJfier w Poznani.u 

0 
przy· af.k-01i_ąj..,ęin"1 fr..y~Jer ,udał się do nocy, gdy_ Kurek. spał ~ w _ nai- JeJ n a ~o n. . ł 

~ył w ~w1ęto Piotra i. Pa~ła ~- · gr~dz~~~~~ieg;O, ~„,pa,rku ~U.ej. lepsze', ~Fz-yfsię 'do · ~!~go ja· . f :rn dcbob pobita~ 
Grudziąd~a. Po spozyc111 obf1 ~kiego. ·· · · kiś jegomośc, ·który wykaza.f de. en·.' z 0 yty EpnS hm.id~ 

niezwykłe zainteresowanie kru,ami przez I?· _vę c . 
dl t , · · k" · . · tora utrzymała się w DOWle• SJIUICJ·a gospodarcza kra1·u i:i~y1ri::':~)!~~~~:~zn~"..~ orzu przez 

14 
godzin, '. 

gi, ściąg.nął ze śpiącego mary Tajemniczy lot 
DG podstawie dangch Statgstgcznyt;ll narlkę, spodnie i hieliiiillę. Ale SZTOKHOLM._ Prasa. do 
Ukończono obecnie opracowa ki1Awatów d (225). d ed k ntil. zł.) wreszcie wskaźnik ob ~hci~e::e op~~~z.k:~i~cJ:J~ł nosi, iż w dniu wczorajszym 

· nie statysty~zne życia g()Spo- ~eraz. al?-e z , zi ziny ?· rotów wekslowye4 wzrósł z zclohyć w swe posiadanie rów onegdaj.sz)im zauwdono nad 
'darczego kraju. Dane c_yfrowe mumkacyJneJ, ktore wskazu1ą 31,2 w .maju ub. roku do '38.5 nież i skarpetki Kurka. d·rchipelagiem S1JtokholmB1kim 
ocln01Szą się do maja. Przyto- natn, że zwiększona produkcra w maju 193?. t G-Otenhurgu wiel'ki wodnO" 
o~ymy niek~óre. dane!' posz~ze nie poszła na skład, al~ zos~la . Przytocz.one cyfry wskazują, Gdy zaczął ściągać skarpet· płatowiec za.graniczny, praw• 

. g?~Y~h dz1~zm, ktore n~sle· rozprow.adz~na d~ spozywcow. że poprawa gospodarcza pań· ki, łechotliwy fryzjer zerwał dopodohnie niiemie-dki. 
pieJ Z;Ilus,trp.1ą ob.raz naszeJ rze Pr.zec1ętme dzienne nała~o- stwa postępuje ciągle na,:nzóJ.. sę na równe no.gi .i .w mi.g zo· .W o.dnoplaitowiec ten pra:ela. • 
czyw18toscr. A w1ęc dane z pro warna 15 tonowych wagQnow · ri,entowawsiy się w sytuacji, tvwał dwukirotnie nad zahro-
dukcji kilku gałęzi, z przewo- kolejowych 12 tysięcy, w maju zaczą·ł ero~adzić. zar;iętą 'Y'al- i·lioną sitrefą wojsko,wą. 
zów kolejm\iych i okrętowych roku ubiegłego 10 i pół tys. W Gf E. LD. A kę z r&bus1em. Siły były Jed-

, wre~cie z rynku pieniężnego. Gdyni zanotowano obrotów ton nak nierówne. St · 
Te wszystkie dziedziny składa rejestrowych netto $92 (766), a l)ewi~y: łiolandia. ::90.90, Berlin Poszkodowany fryzjer udał f8Cen1e 
ją się na względnie dokładny w Gdańsku 640 (515). iil12.5t .• Bruksela. ę9.29. Londy~ 26 l4, się w stroju adamowym do ko trzech mordefCÓW 
b __ • , . . . pod p "'od · d nk · Nowy Jork 5.28 1 pot, Paryz 20.;o, . . t 1. ·. . 1d l o r-aiz ccuosc1 życia gos ar· rzecµ ZJmy o ry u pie- Pfag.a 18.42, Wiedeń 99.20, Zurych misar1a u po 1p_J1 i _ zame 1 owa . . . . 

czego państwa. niężnego. Izby RozraQhttnkowe ~21.00, Marka niem. srebrna 14.200, o ~ypad:lrn. Wi~dze natrch· . l\O~Y JORK. W w1ę~~u 
Bierzemy dane za maj 1937 miały w maju obrotów za ?óO Papiery procentowe: 3 proc: poż. m1asit wszcz~ły sledz,two t wl Smg Smg stracono wczoraJ wie 

w p<?równaniu z majem roku u mil. ił., podczas gdy w· maju prem. iinw~st. 64,00, '* proc. rństw. ciągu n:espelna dwóch godzi.n czorem na . krześle elektrycz.. 
biegł~o~ . _ ub. r. za 749. mil.' z~, Ohroty poi. pre~owa ~l~wa ~ .25, 4 wpadły na trop rabusia. Był nym 3 murd!"rców, którzy za• 

A w1..,.. produkcJa węgla wy· na rachunku zyrowyni Banku proc. ~oz. k:onso1i.da~yJna 5"·13• . . nim nieja:ki Jan Chud21ińs.ki, mordowali w bestialski .sposób 
„~ p JsL.;~..,. ł l AkcJe: B. Polski 99.50, Warn. l k . '-- t k · · d nosiła 2.494 tys. ton (1936 - o ~o wynosi y 3.446 mi. Tow. Fabr. C~kru . 28,50, Węgiel we o rotnie JWI'any pues1 ęp· pe":nego upca w Je nym z 

2.059). cement podstawowy pro zł. (3.2~8 mil. zł.), obrót czeko- 20.50, Starachow~ce 28,00. ca. barow Brooklynu. 
dukt dla budownid wa .138 tys. wy w PKO. 2.481 mil. zt (2.254 
ton (129 ton), soda żrąca, pro- mil. zł.), wkłady 0szczędńośc10 
dukt podstawowy dla produk- wo w P.K.O. wyniosły 921 mil. 
cji chemicznej i włókienniczej zł. (813 mil. zł.) 
- 2.231 ton (1.659 f.on), ener- Zapas złota w Banku Pot­
gia elektryczna 25? milionów sklln, wynosił 412· mil . . -zł. (375 

Smierf twórcy · „taksówki powtetrznej" 
podczas hatastrolg lotnic~ęj 

T I • • ... MONTREAL. Na pola pod. szy jakiemu-ukgJy „taksówki I nyc.h . podohnyc.h _ przedsię--' US prz1nas1 •.• szczescle ,· miasteczkiem St. Marxs On· powietrzne'1 w Kanadzie, me biol"stw, w których wy®pecja 
- ·· · t·-ar1·0 spadł sku.l.1-i·em ef~''-tu ::....1s·t··a.s""ył, p' ubl1"czn:os'ci· ~.J li~owała siP. prow11nciia On-ta· rak twierdzą członkowie nowej sekty w mowrze l op:dnięcia sk'.:'zy ~r;y;ania z usłu.g kilku ~ rio. " . „ 

KOWEL. We wstlacli Sere·1 si im szczęście i chroni . z!?o dla s1:1molot pasa~ersJd, _:;>ta-
.!how.icze, Sołotwiiin i Romano- wie. , - niowiący własność A. Leaven· 
wo {pow. kowelski) wybuchła Władze sanitatne, chcąc sa. . . 
epide:mja du;ru brzusznego. przeszkodzić s.żerzeniu ·się e· W katastrofie zginął A. Lea-
Jak ustaliły władze sanitarne pidemii, pr.oodsięwilęty · ostre ve.ns i 2 pasażerów. . 

Zapobieganie wzrostu cen 
H'qkroc,~enia będą karone roznosici~lami choroby byli środ}d p~zec~w sz.tńn.~ystom, Arth~r Leave~·.,; był ·posta~lą 

członkowie sekty „szitundy- zamxerZaJąc ich zmusic do zal o tyle ciekawą, ze był on p1er 
stów", którzy .zgodriie z p.rze nurzenia ciała w. gorące,j wo- wszym, który zaczął eikisiploa· PARYż. W dzi~nniku urzę· nydi hędz1e mogła być U2m.& 
pisami sekty oo kilka dni prze dzie ii. wykąpania · się., Ale sek t-0cję t. zw •. „taks6wki po- wym ogłps~no -~ekret w spr na w zależności od wahań 
nosili ch<>ryoh do innej ch.aty. ciarze,. kt6r~y .. ohawia.~ą . się wietrz~ej" w , Kanadzie i la.· wie ;zapohiegan1ę. wzrosmw1 kursów i od f>Odatków, czy 

wody Jak diabła, skryli się w tał międ~y .. foronto a szere- cen. Dekret ustala ceny ~ytwo (·ef nakładanych przez wła· 
Do szerzenia się epidemii. okolicznych lM.ach~ . glem miast okolicznych. Prze ,rów pr~einysł~wy~h .1 i~ny_ch dze. . 

t>-rzyczyniło s,ię również nie· Urządzono .na ·nich p:i:a:wdzi· l·eciał on pczeszlo 10,000 go- a1•tykułow takie, Jakt,e. lstn1a· . Przy mi.n. kontroli ut'W·o.rzo 
chluj.st.wo sekciarzy, któr.zy wą obtawę, a chorymi z.ajęły dzin bez wypadku. . ~y przed 28 czerw~a t zakazu ny będzie specjalny Central­
nigdy się nie myją i pielęgnu się władze sainitarne1 które wy Pierwsza katastrofa, która JC Jeb. podwyższania. µy Komitet Kontroli Cen, a 
_ją swoje insekty i kołtuny, słały ich d-0 sZl_pltali, gdzie ich go .spo1~kałą, była też ostatnią.i Tylko zwyilka cen niektó· wszel.kie "i-vkroczenia będą ka· 
wierząc świ~cie. że to przyno- '.. wykana.no ii odwszono.o . . - ~Vyoadek ten iednai~ 1QieJ:1W· rych' ~rodukt6w impoirtowa• rane. 

' , .. 
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Jadzia oczekiwała w celi wtięziennej rozwiąŻani.a. Od­
dawała się rozmyślaniom na temat przyszłości diiecka. co 
tydzień otrzymywała obfite wałówki od pani Jeżow, która 
r.1ę nią bez przerwy opiekowała. · . 

. Pewnego dnia otworzyły się drzwi celi li Ja.dtlę spro· 
. wadzono na dól, na konfrontację. 

' - Konlrcmtacja z krewnytmi pam.i! -:- powi~-
Qz1ała straimiiezika. . 

...- Z moimi krewinymi? Ach taki - -~dnekła. 
· Jildzia zadowolona, ·rozUlllliejąc o co chodzl... 
· ·. Dotychczas nie przyznała się, że· jest Jadwigą 
bid~b~ą. Ad'W<>kat czyni za,pewne st·ąiram.ia., by 
wydostać ją na tej podstawie z więzif'.!riia i Spl'O· 
:wadi.a świadków, którycli zad.allliem. będzie udo­
wodnić, i.rż ona jest Adelą Gł·owooką. 

Jadzia zrozumiała, że pairtia sita.ra się za wsizel· 
'1ą oonę wyratować ją, zanim się jeszcze dziecko 

' narodzi. W ohec tego powimma odegrać należycie 
swą rolę, powinna „roxpow.ać" siwych· krewnych, 
tak sanio Jak „kreWllli" ro.zpcnm.ają TÓwnież ją, 

Drzwi o<t.worzyły się. W towarz)'lstwie kilku 
ma.żni!k6w więzi001nych waz jaJd.eigoś cywila we· 
szła do pOlkoju starsza .kobieta, odz.iam.a w chust· 
kę. 

- Ach, to ty! - zawołała Jadzia pi·eT"WSza 
i nuciła się na sipotkanie kobiety, choeąc ją uści· 
snąć. 

Z góry posta-nowiła udawać, że ma tę kobietę, 
te je5t to jej dobra wajoma, aczik.olwieik. po raz 
{)ierw5zy w życiu- widziała tę twarz. · 

Strażnik zwrócil się do k'Obiety z zapytaniem: 
- Czy zna rani tę oto dtziewc.zy.nę? 
- Ależ tak ]ez.u Chryste, p-rzecież to na.sza 

ekoch8.D4 Adclcial Rodzice nasi mieszkali drzwi 
we drzwi._ Jeszcze pamiętam, jaik płakali, kiedy 
Adelcia pojechała do W a.rszawy, żeby się tam 
oozyć klrawieczyt7my! Ą .pa.miętasz panią Zam· 
br~k2l z Koła? 

Kohi.ec:in~. ~ _' , ez~wił ~f, Jłi~ - ziw~zą_lą~ 
na strazn.iikow, a tymczasem cywil przerwał JCJ, 
pytając: . . 

- Ni-ech mi pa·ni odpowie na pytani~: czy z.na 
p..ni tę ot<> k-0hietę? 

- Oczywiście, że znam ją! Jakże pym miała 
jej nie znać, kiedy to nas.za ukochana Ade1cia. 

-- Jak się oina nazywa? 
- Adela. 
- Nazwisk-0? 
- Głowacka. 
- A skąid pochodzi? 
- Z Koła. 
- Czym si·ę jej ojciec truc:Lnił? 
- Stolarz. 
_.. Mariszl - odibUirknął cywil. - Zawezwać 

następną. 

DO p'okoju weszła pani Jeżorw. Jadizia odru· 
chowo zadrżała i opuściła wzrok. 

Ach, g4yby nie ta niesz.czę.śliwa posa·da u pań· 
8twa Jeżow, na pewno nie doszło.by do tego W1Szy­
shkiego. Jeżow nie popełnitby samobójstwa, nie 
osierociłby żony i có.rec]jki, a ona nie siedziałaby 
teraz w· więzieniu, oczekując egzekucji. 

Pani Jeżow weszła spokojnie do pokojn. Odzia· 
11a była w swą żałohną sukienkę, twarz jej była 
okryta czarnym welO'nem. . 

Smutnym wzirokiem spogląda na Jadzię. 
- Czy zna pani tę oto dziewczynę? ......;; pyta 

cywil. 

. _. Ta!k, mam J2l - odpowiedziała spoikojnle 
pani Jeżow. 

- Skęd ją paci zna? 
- Praoowała u mnie w dharalierze wyclio· 

waW'Cz JlI!i dziecka. 
- jak się nazywa?, 
- A<lela Głowaoka. 
- Skąd wie Pa.ni, że ona się tak: nazywa? _ 
..... Nie roromiem tego pytania - odpowie­

działa _pani Jeżow. 
- Skąd ma pani pewność, że 6ię in.ie podawał8; 

fałszywie j.wk.o Adela Głowadka, skąd ma pam 
pewność, że nie przedstawiła się za fałszywym 
pasziportem. 

- Nie wiem, ezy miała fałszywy czy praw· 
dziwy pas:zpol'lt. Zresz.itą, nie zin.am się na t~h 
sprawach. Nie jestem rnrzędem śledczym, by te 
sprawy sq»rawdzać. Wiem tył.ko, że nazywa się 
Adela Głowacka, tak ją wszyscy u mnie w domu 
nazywali„. 

Po wyjśtiu pam.i ' Jeżow weszła z k·olei do po· 
koju młoda, uśmiechnięta dziewczyna. Gdy tyl­
ko we.szła, rzuciła się Jadzi w ramiona, wołając: 

- Ach, kocha.na Adelciu, kochana Adelciu.„ 
·Znów powtairzają się te same siteireotypo· 

we pytania. Dziewczyna odpowiada, że Adela 
Głowa.eka była jej se.rdecmą przyjadółką, że 
stale razem spacernwały. 

- Nawet o jednego chłopca tośmy się mało 
nie _pobiły„. 

Twarz cywila, nachmurzona, uśmiechn.ęła się. 
Zapytał więc: 

- A może myli si~ paui? A może to nie j.esit ta 
sama? 

- Czy nie poznaję mojej towarzyszki? Adel­
ciu - trzepie . w.eią.ż dziewczyna,,-- wies.z prze­
cież, że k~ek„ oieq..ił ~ę 1e~. ,a t".µhą I:ola 
rzu~iła sw:ę_go . na~z~zQ.[leg-0 ·-p~~llła sp~; f Jakunś 
woznym .... 

Jadzia stara się wszellk '.mi siłami panować nad 
sobą. Jak świetnie ta dziewczyna gra siwą r,-olę. 
Jadzia wid.li ją po raz pierwszy w życiu, a dz1ew· 
czyna ta mówi do ni·ej ta.k, jaik g<lyby znały s i ę 
od dawien dawna. 

CywH bada znów dziewczynę, wypytując 

0 rodzinę Jadzi, każe ,jej po tym dojść do niej 
i spojrzeć jej prosto w oczy. 

- Jak dawno :wacie się?-pyta cywi.l Jadzię. 
Jadwiga o·bawia się odpowiedzieć, by nie za­

przecz_yć słow·om tego świadka. Powiada więc: 
- Znamy s i ę już sporo lat.„ Dokładnie ile nie 

powiem, bo osta.tnio straciłam pamięć w ogóle 
z powodu ciąży. Jes-tem zupetnie złamana, nie 
wiem co się ze mną dzieje.„ Postaraj się o to -
zwróciła się Jadzia do swej rzekomej koleżanki­
żeby mnie przenieśli do szpitala.„ 

Konfrontację prrerwano. Po· tyim sprorwadzo-

Czytajcie 
TW'GODNIK . 

„ZYCIE KOBIECE" 

Str. 'l 

1110 ao pokoju blisko dwadzieścia a·resllłaniei 
r znów wprowadzono jedną z „krewny-eh". -

Jadzia zadrźala. Teraz jest j'uż na pewno stra• 
oo.na. Nikt jej nie po7llla. Ale adzia nie wiecbzia· 
ła o tym, że wszySltikie dohrze pirze®tu<liorwały jej 
fotogr.afię, że wszyis.tJk.ie otrzymały dokładny jej 
ryS«:JPIS • 

W szedł jalki.ś męimzy.zm.a o zwisających Wll• 
sach, starszy ·pBlD.. Strażnik wię-zie.ruiiy zapytał:· 

- No, która tu jes1 pańska krewna? · 
- Pan o zwisającyah wąsach, kt órego Jadzia 

widzi teraz po raz pierwszy w życiu, szuka oczy­
ma wśród więźniaretk i dochodzi wprosi do Jadzi. 

- Oto Adela Głowacka! - poiwiedzi.ał, zhli· 
żaj2\!C się do Jadzi. 

Jadzia ujrzała, jak cywil - zapęowne sędzia­
przyglą.d.a się jej badawczo. Zdaje sobie spraw~ 
że za chwilę może paść pytanie: · 

- Któż jesit ten pan? Skąd go zna? Jak się na· 
zywa? 

Co odpowie? Przecież widzi go po raz pierw·, 
szy w życiu. Nie wie, .runi jak się nazywa, ani skąd 
się wziął. 

Musi ratować sytuację: 1llda, że zemdlała, wte­
dy przerwą to, i w t ein sposób uratuje siebie i fał. 
szywego świadka. 

Ale pan o sumiastych wąsa.eh przerwał pie:l'W' 
szy milczenie i odezwał E :ę: 

- Adelciu, ciocia Fela kazała ciebie ucało­
wać! 

- Milczeć - .k:rzY'czy cywił. - Czy 2llla pani 
tego pa.na ? 

- Jakże mam go n ie z.nać? - odrzekła Ja• 
dzię.. - Przecież to mój st.ry jicio! 

Bala się dalszy.cm pytań, Uipadła więc na po· 
dłogę, symulując omdlenie. Z8.8łonila rękoma 
t \Var z.„ ' „ """.-. . '-

Konfrontację wobec tego pr:ięrwano. ~y~· 
wadzono Jadzię z powro-tem z po.koju. Uda.je 
wciąż omdlenie, głowa jej opada na barki. 

Sędzia, który był obe-ooy podczas k-0 ::ifronta• 
..:ji prz·erazil się. Natychmiast weZJWano leikarza, 
który orzekł: . · , 

- Chora jesit w ycze,rpa.na ciąźą„. Najprawdio· 
P?dubntej konfrontacja jesZJCze ba.rdziej ją osła· 
bda i wyczerpała ... Należy runikać takich wstirzą· 
sów ... 

Tymczasem ~zdebska osią,gnęła z.amierzonl 
cel: konfrontacJę przerwano, zyskała na czasie.„ 

Odprowadzono ją z powrotem cLo celi. 
Tu na.myślila się, co ma dal.ej robić. Dalsze 

k·?'nfro.nia.::j~ .mogą ją .zgubić,, ja;koteż ~wiadków. 
C1 z wo1nosc1 są to le1kJrnmyslm ludzie : jaikże 
moż.na ~a:a.ż<1;ć tylu ludzj °'.1'az ją ~amą, r · ~ uprze•. 
dza1ąc JeJ, ·hm będą swiadkow1e i co ma ze. 
2'11awać. 

Tyllk.o panią Jeżow spośród wszystLiC'h świad· 
ków ~a: nikogo innego nie zna„; 

Musi dać ZJnać na wolność, by zaprzestali tak 
niehezpiecz:'1ych prób; A~e jakże to uczynić? 

Po długich rozm.ysla.niaoh postanowi ła Jadzia 
zdobyć się na kTok osta tecmy, k tóry ją '' końcu 
wyzwoli z niebezipiecreń.stwa taki.eh e \rnnt ual· 
n ości, 

A może, kto wie, krotk ten wyzwoli ją od. 
śmrnrd. Dalszy <'iąg jufrp. 

„ !ti!§'. "„ 
- I 
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Str. 8 

Co będzie Nieszczęśliwy wypadek 

· · D b · k · młodego of ićera 
Nabożeństwo 

z 1nz. o oszyns Im Pporncuiik Wiktor, młodszy żałobne 
W dniu dzisiejszym, to jest 

w sobotę o godz. 9-ej rano w 
kaplicy gmachu Tow. Dobro­
czynności dla Chrześcijan zo­
stanie odprawione nabożeństwo 
żałobne za duszę ś. p. vicepre­
zesa honorowego ofiarnego dzia­
łacza społecznego i filantropa 
ś.p. Władysława Psarskiego. 

Jak już donosiliśmy, w procesie tego jeszcze raz przed sądem o~icer _tutej~zego ga!nizonu ma­
inż . Doboszyńskiego ława przy- przysięgłych w innym składzie. n1pulu1ąc 01ef?rtun.01e rewol~e­
sięgłych jednomyślnie odpowie- Jeżeli drugi z kolei sąd przy- rem P0°f~rzeht ł się .w .oko~icę 
działa przecząco na pytania, sięgłych wyda większością gło- ~erc_a._ 1ar~ V: asne1 111eo~ ro­
formułujące popełnione przez sów werdykt uwalniający, .wów- ~nosct ?.dw1ez1ono do ,szpit~~= 
oskarżonego przestępstwa. Prze czas trybunał sądzący moze tył- sw. .Tro1cy. Stan rannego 
pisy kodeksu postępowania kar- ko w.ydać wyr~k uwal~iający. ""b""'u-dz1_o'!!'b'!!'a'!!'w_.~~~---~~ 
nego, obowiązuj2'ce w ss.dach Drugi werdykt 1est bowiem dla 
przysięgłych są następujące: trybunału obowiązujący. Kupujcie wyroby krajowe Nabożeństwo odprawi pro­

boszcz parafii Najśw. Serca Je­
zusowego ks. kanonik Psonka. 

Art. 427. Przysięgli rozstrzy-
gają zadane im pytania według 
sumienia na podstawie dowo­
dów przedstawionych na roz­
prawie, - uwzględniając jedna­
kową uwagą okoliczności prze­
mawiające na korzyść jak i na 
niekorzyść oskarżonego. 

Gałgaństwo Na powyższe nabożeństwo 
zaprasza Rada Zarządzająca 
T-wa Dobroczynności. 6orzko_wickiego .· Abramka 

Abram Sklarczyk, staroza­
konny mieszkaniec Gorzkowic, 
lat 28, od dawna pałał namięt­
nością do uwiedzenia jakiejś 
dziewczynki. Wpadła mu w oku 
młodziutka Paulus Leokadia, 
lat 14, którą napadł w lesie 
dokonując brutalnego gwałtu. 

Dziewczynka leżała szereg go­
dzin omdlała i po odzyskaniu 
przytomności złożyła na poste­
runku zameldowanie o całym 
napadzie. Gwałciciela osadzo­
no w areszcie śledczym w Piotr­
kowie. Przed sądem odpowie 
on za swą zbrodnię. 

„Pani Domu" 1 Art. 436. Trybunał może bez 
dopuszczenia stron do wniosku 
uchylić uchwałę przysięgłych i 
przekazać sprawę do ponow· 
nego rozpoznania na najbliż­
szych rokach, jeżeli jednomyśl­
nie uzn~, że przysięgli nie słu­
sznie odpowiedzieli potwierdza­
js.co lub zaprzeczająco na py­
tanie co do winy. 

(W komentarzu do art. 436 
czytamy: "Uchylenie uchwały 
przysięgłych nie jest całkowi· 
tym zaprzeczeniem głosu ławy, 
jest tylko poddaniem jej w wąt­
pliwość żądaniem sprawdzenia, 
czy uch wała jest słuszna"). 

Kilka słów o „stopniach" w szkole 

·Lipcowy zeszyt dwutygodni­
ka „Pani Domu" wyszedł w po· 
wicckszonej obiqtości jako nu­
mer 13 - 14. Bogato i cieka­
wie ilustrowany, przynosi czy­
telniczkom bardzo dużo intere­
resującego i aktualnego mate-
riału. . 

O „Wielkiej roli kobiet w 
ruchu spółdzielczym" mówi J. 
Krawczyńska, podkr~ślając zna­
czenie kooperacii w różnych 
dziedzinach życia gospodarcze­
go i informując o działalności 
Ligi Kooperatystek w Polsce. 

Egzaminy nowego typu 

W sprawie inż. Doboszyń­
skiego trybunał sądzący sko­
rzystał z art. 436 k.p.k. i uchy­
lił uchwałę sądu przysięgłych, 
postanawiając równocześnie za­
trzymanie inż. Doboszyńskiego 
w więzieniu. 

Sprawa znajcłzie się wobec 

Wielka zabawa 
ludowa w Sulejowie 

Podchorążowie Baonu Mane­
wrowego w Przygłowie urzą­
d2'<!ją w "dniu 11lipca1937 r.(nie­
dziela) Wielką Zabawę Ludo­
wą w Sulejowie nad Pilicą (te­
ren L.M. i K.) i Dancing w lo­
kalu L.M. i K. Sulejowie pod 
nazwą „ Wieczór przy mikro­
fonie". 

Na zabawę ludową złożą się 
ciekawe imprezy, moc atrak­
cyj i niespodzianek. Doborowa 
orkiestra wojskowa - ceny ni­
skie. Bufet na miejscu. Dojazd 
kolejką i autobusem. Obie imp­
rezy pod hasłem: „Tańczymy 
na wesoło". Powrót kolejką o 
godz. 24-ej a autobusem o godz. 
2-ej. · 

Czy „atopień" to loteria_ 
Działo się w Ameryce. Kie­

rownik pewnego okręgu szkol­
nego rozdał swoim stu nauczy­
cielom odpisy pracy arytmety­
cznej jednego ucznia. Nauczy­
ciele mieli pracę tę ocenić i dać 
jej stopień w skali od 1-100. 
l co się okazało? 

Jeden ocenił pracę na 10, 
czterech dało stopień 100, a 95 
nauczycieli oceniło ją w grani­
cach od 11 do 99. Buckingham, 
który o tym pisze w książce 
p.t. „Praca badawcza na tere­
nie szkoły", dodaje taką uwa · 
gę: rdyby np. warukiern pro­
mocji był stopień 75, wtedy 
połowa nauczycieli dałaby te­
mu uczniowi świadectwo, po­
łowa zaś nie. A nie byłoby 
przy tym żadnych ubocznych 
względów, ocena była bardzo 
sumienna. 

A więc coś jakby loteria? 
Czasem słyszy się takie uwagi 
- nietylko zresitą w Am&ryce. 

Ten sam autor cytuje jeszcze 
inne eiekawe przykłady. Stu­
denci pedagogiki otrzymali ar­
kusz z odpowiedziami ucżnia 
z arytmetyki do oceny. Każdy 
student oceniał tę samą pracę 
trzy razy w odst~pach miesię­
cznych. Czy ocena była za ka· 
żdym razem taka sama?-Gdzie­
taml Na 49 cenzorów tylko je-
den z nich dał tę samą ocenę 
we wszystkich trzech wypad-

Uwaga! Uwaga! kach, inni za kaidym razem 
inaczej wartościowali np. u je­
dnego pierwsza ocena była 55, 
druga - 30, trzecia - 40. In­
ny dał kolejno takie stopnie: 
54, 76, 70. To znaczy, że na-

. wet ten sam człowiek ocenia 
Ważne dla mężczyzn i kobiet tę samą pracę rozmaicie w ró-

CIERPIĄCYCff NA B u ~Tu R ~ int~-~ o~~:~a~~prawdę loteria? 

Jedyny w Piotrkowie specja­
lista ortopedysta, usuwający 
najbardziej zastarzałe ruptury 
przez dopasowanie specjalnego 
patentowanego pasa, poleca 
swe usługi P.T. Publiczności. 
Wykonuję również wszelkie 

prace ortopedyczne, jak np. 
pasy pępkowe, brzuszne i po­
operacyjne jak również wkład­
ki do płaskich stóp it.p. Piotr· 

ków, Toruńska 1. 

jf!den "stopień" w Polsce a 25 
w Ameryce 

W naszych warunkach spra­
wa przedstawia się_ nieco ina­
czej, gdyż skala stopni jest u 
nas odmienna i zamyka się w 
granicach od 1 - 4. Przy o­
cenie nie ma więe tych wiel­
kich wahań, co przy skali stu­
stopniowej, jednak różnica je­
nego stopnia - to już różnica 
25 punktów amerykańskich. 
Aby tę rozpiętość zmniejszyć, 

stosuje si11 różne plusy, minusy, 
stopnie łamane. A i to już nie 
zadowala nauczyciela, więc w 
wypracowaniach zamiast sto­
pnia daje często ocenę opiso­
wą, wymieniając cechy dodat­
nie i ujemne. 

Pod gorącymi promieniami 
słońca plażują tysiąee ludzi. 
Czy dla każdego jdst wskaza­

~'!!"!!'~~'!!"!!'~~~~~~~-...'!!'~~"!'!!' ne opalanie się - komu szko-

Konkurs dla dzieci zorganizo­
wany przez Rozgłośnit 

Poznańską 

dzi, jak należy opalać się z po­
żytkiem dla zdrowia - o tym 
mówi artykuł dr. J. Pągowskiej 
„Upragnione słońce". A jeśli 
się już opalae, to przyjemnie 
jest być w kostiumie własnej 
roboty, którego opis podano 
przy artykule. 

Lipiec - miesiąc tanich ja-
gód i młodych warzyw - na­
suwają się więc nowe możli­
wości żywienia. Wskazówki le­
tniego żywienia podaje Z. Gzer~ 
ny. Artykuł „O napojach chło-

Rozgłośnia Poznańska wespół dzących" podaje przepisy przy­
z Kuratorium Okręgu Szkolne- gotowania napojów chłodzą­
go Poznańskiego zorianizowa- cych, tak bardzo pożądanych i 
ła z okazji swego 10-lecia dla wskazanych w okresie upatów. 
dzieci. Wreszcie artykuł „Naturalne 

Inspektorowie szkolni podali soki owo~owe" A. Meringa po­
do wiadomości szkół powszech- daje instrukcje wyrobu mało 
nych konkursowy temat: „Dla- jeszcze znanych w Polsce na· 
czego słucham radia" do opra- pojów z soków owocowych,za­
cowania przez dzieci klasy V- chowujących przez całą zimę 
VII w szkołach III-ego stopnia, wartości mineralne i witamino­
klasy V - VI w szkołach 11-ro we owoców. - Oto artykuły 
stopnia, i w klasie IV szkół z dziedziny kulinarnej, obejmu-
1-ego stopnia. Nauczyciele ję- jące ważne sezonowe sprawy. 
zyka polskiego w porozumie- Dopełniają ich jadłospisy i prze­
niu z kierownikiem szkoły prze- pisy letnich potraw. 
słali bezpoirednio do dyrekcji W lecie lubimy spożywać po­
Polskiego Radia Rozgłośni w siłki na powietrzu; pomysły 
Poznaniu, najlepsze wypraco- wygodnych i praktycznych 
wania konkursowe. sprzętów, ułatwiających jedze-
Oceną prac uczniowskich za- nie na dworze, ·podaje artykuł 

j«cło się kuratorium szkolne, któ- „Na trawie, balkonie, w ogro­
re przejrzało i oceniło wypra- dzie". 
cowania konkursowe. 0gółem Wraz z wyjazdem na letni· 
prac nadesłanych jest 448, z sko powstaje konieczność wzmo­
których wyróżnionych zostało żonego czuwania nad dziećmi. 
123 prace. Specjalną nagrodę Na niebezpieczeństwa w tym 
Rozgłośni Poznańskiej w posta- kierunku wskazuje M. Ulanicka 
ci radioodbiornika szkolnego, w artykule „Strzeżonego Pan 
zasilanego z sieci, i:nzeznaczcmo Bó<Y strzeże". 
VII klasowej szkole powszech- Ostatni z cyklu „Budujemy 
nej w Mosinie, za największą dom" artykuł, omawiający wy­
ilość bardzo dobrych wypraco- kończenie budynku, kalkulację 
wań. Poza tym w skład nagród budowy i utrzymania oraz za· 
wchodzą radioodbiorniki Jam- · gadnienie rentowności; artykuł 
powe, detektorowe, książki, bom „O podłogach i ich myciu", 
bonierki i pudełka z czekolad- rozpatrujący różne gatunki po­
kami i wiele innych. dłóg i sposoby . utrzymania ich 

Składajcie na FON 
w porządku; wreszcie wiado­
mości z Instytutu Gospodarstwa 
Domowego i Związku Pań Do-

Nr 180 
-·- . ·r · 

!'va fa/i radiowej 

Polskie Radio w stuletnłll rocz• 

nicę urodzin Władysława 

Ze leńskiego 

„Jedynym marzeniem, które· 
mu pozwalam miolać mną na 
wsze strony jest i będzie sztu· 
ka" - mówi o sobie młody 
Władysław Żeleński.-„ W niej 
i przez nią kochać ojczyznc;, 
czuję siłę do czynu i poświę· 
cenia... Wielkie dzieła wyjdil 
kiedyś z pod pióra mego„. ja 
do tego jestem powołany, 'to 
zdziałam poruszę tern wszystkie 
nerwy skrzepłego życia naro· 
du". 
Władysław Żeleński (ojciec 

Boya) urodzony w Małopolsce 
w r. 1837 po studiach odbytych 
w Pradze i Paryżu, pracował · 
zrazu jako profesor teorii w 
Warszawskim Konserwatorium 
Muzycznym, następnie przez 
dziesiątki lat jako dyrektor 
Konserwatorium w Krakowie. 
Zmudne i pracowite było jeio 
życie, bogaty dorobek kompo­
zytorski. Na pierwszy plan wy­
suwają się tu opery jak „Kon­
rad Wallenrod", „Stara Baśń" 
i „Janek", następnie dwie sym­
fonie, dwie uwertury koncerto­
we, z których „ Tatry" figurujl\ 
bardzo często w programach 
koncertów symfonicznych, pie­
śni, utwory kameralne, fortepia­
nowe i t. d. Jako wybitny ta· 
lent kompozytorski, jako peda­
gog i orl'anizator życia muzycz­
nego, położył Żeleński ogrom· 
ne zasługi na polu polskiej kul­
tury muzycznej. 

Polskie Radio prarnąc uczcić 
pamięć kompozytora orranizu­
je w 100-lecie jego urodzin dwie 
audycje poświęcone wyłłlcznie 
jego dziełom: dn . .5. VII o godz. 
21.00 rozpocznie koncert poia­
danka wstępna prof. K. Stro­
mengera, poczem Orkiestra Pol· 
skiego Radia pod dyr. G. Fi­
telberga wykona uwerturę „ Ta· 
try" i muzykę baletową z op. 
„Konrad Wallenrod". Koncert 
fortepianowy odegra Oli;:, t,fa. 
tuszewicz, arie operowe odśp1e„ 
wa M. Salecki. Koncert druri 
odbędzie się dnia następneg-o 
t. j. 6.Vll o godz. 17.00 i obej· 
mie pieśni w wykonaniu Hele­
ny Korff • Kaweckiej i Micha~a 
Zabejdy-Sumickiego, oraz Kwai 
tet fortepianowy, który odegra­
ją p.p. L. Kmitowa, M. Salecki, 
R. Halber i I. Roaenbaum. 

unieważnia się z~rJ· mony 
weksel wystawiony oraz zapłacony pnez 
Władysław" Grzywińską na zlecenie Mi­
chała Grzywińskieiro małZ:onków um. w 
kolonji Hucisko gm. W oźnilci. 

Władysła '·"'• Grzywińska 

mu - dopełniają ciekawej lrt· 
ści numeru 1' - 14. 

Pismo „Pani Domu" jest do 
nabycia w większych księgar­
niach, w kioska<;h gazetowych 
i w Administracji, Warszawa, 
Nowy Świat 9. 

Najcudniejszy film obecnej doby, film najgłębszych I 
wzruszeń, film łez i uśmiechów p. t. 

N<ijbardziei emocjonująey film sezonu, wspaniałe 

KINO-TEATr~ 

CZARY 
w Plotr1'owle 

Mały Lord . Fauntleroy 
w roli gł.: bohater „Dawida Copperfielda" genjal­
ny Fredie Bartholomen i Dolo res Costello- Barrymore 

Nad program: ,,TYGODNIK AKTUALNOSCl" 
Poezątek o godz. 6 u.p„ w niedziefe i święta o !!'odz. 4 uo uoł. 

·--------

KIN< >-TL'\ r1< sceny walki marynarzy z przemytnikami p.t. 

Nowosc1 Na straży prawa 
w Piotrh owi«- w rol. gł. Johnem Wayne. Nany Grey 

Pocrątek o god:r.. 6 p.p„ w niedziele i świi:ta o godz. 4 po poi. 

iilllmllllllllllm:imlllSTll~iml„„ •• „„„„„„„„„„„. 
PRENUMERATA miesięczna Dziennika Piotrk?wskiego wynosi CENY OGŁOSZE.N: I-sza str. 1 wfersz 'llil. jedaołamowy 80 gr, w tekście 60 i'· 

z dostawą zł 3.00, kwartalnie z przesyłką zł 8 Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 
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